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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w 
tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


коме Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie; w 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 


oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i 


chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 


powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


oficynie domu p. Ka- 
przyjmują: w Piotr- 
w Warszawie 


S-ka“ (dawniej „Raj 


Brzezinach 


Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach | „ Dąbrowie 


| „ Sosnowen 


& T p. 
Michalina z Morehnerów 
Maszewska 


przeżywszy lat 30—zakończyła ży- 
cie w dniu 28 Czerwca 1896 roku. 

Wszystkim tym, którzy przyjęli tak li- 
czny udział w pochowaniu drogich nam 
szczątków żony, Górki i siostry; pp. Gerbo- 
rowi, Beuduskiemu, Brandtowi i wogóle 
wszystkim członkom chóru po-Pijarskiego za 
bezinteresowny współudział w sinutnej uro- 
czystości, ownemu Dnchowieństwu, a 
w szczególności kuzynom: ks, Kowalskiemu 
proboszczowi z Klubki, ks. Zaeliaryjasiowi- 
czowi, prefektowi gimnazyjum żeńskiego 
w Łodzi, a także ks, ks; Kasprzykowskiemu 
z Gorzkowie, Krygęrowi z Sulejowa i Ma 
chowskiemu z Milojowa za bezinteresowny 
udział, jak również Dr. Sobańskiemu 24 
szezególniejszą, prawie ojcowską opiekę 
1 stań w krótkiej lecz ciężkiej chorobie 
zmartej—składają serdeczne podziękowa 
pogrążeni w smutku 

MĄŻ wraz z matką i siostrami. 


Kazimierz Jaszowski 
adwokat przysięgły 


otworzył kancelaryję w Będzinie. 
у YIS E 


Na najpoddanniejszym raporcie pana 
Ministra spraw wewnętrznych z wy- 
rażeniem uczuć wiernopoddańczych i 
życzeń przedstawicieli wszystkich sta- 
nów, duchowieństwa wszystkich wy- 
znań i urzędników wszystkich władz 
gubernii piotrkowskiej, z powodu wię: 
tej Koronacyi Ich Cesarskich Mości, 
Najjaśniejszy Pan raczył własnoręcz- 
nie napisać: „Serdecznie dziękuję”. 

— uen 


Z BRUKU I ZAGONA. 


IL. 
Łódź, w czerwcu 1896 r. 

Q nadużyciach budowlanych, kwitnących 
na bruku łódzkim gwoli znanej maksymie 
„billig aber schlecht“, wspominać dziś nie bę- 
Че; choć anormalnie i wstrętnie spekulacyj- 
ne stosunki budowlane zasługują na to, aby 
im poświęcić oddzielną kartę. Może jednak | 
przyszłość okupi grzechy przeszłości, o ile 
skoalizowany w tym celu syudykat miejsco- 
wych architektów i budowniczych ujmie spra- 
wę tę w zakreślone przez się karby i wprowa- 
dzi do budownictwa łódzkiego zalnicyjowane 


reformy i inowacyje, o których pobieżnie 
raz już wzmiankowaliśmy. 

Qokolwiek jednak bądź, zaprzeczyć się 
nieda, że municypalność nasza nie szezędzi 
starań w kierunku możliwego upiększe! 
miasta i polepszenia jego zdrowotnoś 
Wprawdzie palącej sprawy skanalizowania, 
która nigdzie nie posiada tak doniosłego 
asenizacyjnego znaczenia, jak w najeżonej 
fabrykami Łodzi, nawet jako projektu 
wskrzeszonego nikt już nie podnosi, z czego 
należy przypuszczać, że jesteśmy jeszcze 
bardzo dalecy ой urzeczywistnienia tego 
pium desiderium, 

Otrzymaliśmy natomiast bardzo wygodne 
chodniki asfaltowe i z kamienia kostkowe= 
go, dzięki którym spuściznę wykręcania so- 
bie nóg przyjęły po nas konie, nie te stalowe 
„na gumie*, ale te nieszczęśliwe chudzielce 
dorożkarskie i pociągowe, wpadające z wy- 
boju w wybój, nad siły nieraz przeciążone, 
со w epoce rozwoju łódzkiego oddziału T'o- 
warzystwa opieki nad zwierzętami nasuwa 
niedyskretne może nieco pytanie: dla czego 
pp. Członkowie oddziału nia widzą tych nad- 
użyć, jakich świadkami są codziennie prze- 
chodnie o bezskutecznej interwencyi?... Dla 
dokładności dodać należy, że bruki łódzkie— 
to jedna z najsłabszych stron miasta, bo choć 
obecnie dokonywa się naprawa takowych, to 
po to chyba tylko, by po upływie kilku mie- 
sięcy uprzytomnić sobie na nowo katusze, 
dające ludziom i koniom przedsmak dantej- 
skiego piekła. A takeśmy się cieszyli z zapo- 
wiedzianych bruków kostkowych i drewnia- 
nych! 

Na ujemne skutki, wynikające z braku 
kąpieli ludowych, przypominających, z ra- 
cyi co roku powtarzających się projektów 
ich budowy, „żyda wiecznego tułacza* — 
zwrócimy uwagę w specyjalnym artykule, 
z  przytoczeniem апус stopniowego 
podnoszenia się warunków zdrowotnych 
w kierunku chorób specyjalnych w sferze 
rzemieślniczo-robotniczej; technicznego urzą- 
dzenia podobnych zakladów w Berlinie, 
Dreznie, Wiedniu i in. miastach, posiadają- 
cych idealnie urządzone i z wielkim pożyt- 
kiem funkcyjonujące kąpiele ludowe, bądź 
zupełnie bezpłatne, bądź za małą opłatą 
2 dobrodziejstwa tego korzystać pozwa- 
lające. 

Z dobrodziejstwa świeżego powietrza ko- 
{аб zato będziemy w urządzającym si 
przez p. Hosera z Warszawy parku miej- 
skim na pustym, obszernym placu przy uli- 
ty Mikołajewskiej, który podniesie tę dziel- 
|nicę pod względem estetycznym i pozwoli 
[odetchnąć w cieniu drzew tym, których nie 
stać na wilegiatury, na wymuskany 
[drogi Helęnów i na Ё, z. „ogródki“, posiada- 
|jące niezłe piwo, rzucających się na gości 
|kelnerów (oburzający fakt taki miał świeżo 
miejsce w popularnym ogrodzie t. 2. „Mei- 
| sterhausu*) bardzo dużo kurzu i piasku, ale 


w Częstochowie W. Komornicki, 
iszewski Stan, | » Tomaszowie, 
„ Adam 


af 


|Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 


Prócz tego, 


W. Grass, 
J. Sochaczewska. 
Hipolit Olszewski. 
[ Myśliński Feliks 
'\ Sklep Stowarzysz: 


nia Spożywczego, 
zato mie świeżego powietrzal. I oto dla- 
czego witamy sympatycznie nowy przyby- 
tek Flory, łączącej w sobie hygienę, poży- 
tek i piękno. 

Z niemniejszem uznaniem witamy drugi 
z kolei nabytek, analogiczny pod względem 
przytoczonych właściwości: rzeźnię miejską, 
na budowę której nadeszła już od władz de- 
cydujących przychylna rozolucyja, Koszt bu- 
dowy gmachu wyniesie 750,000 rs. przy ści- 
słem uwzględnieniu w planie kosztorysowym 
najnowszych wymagań w zakresie architek- 
tury, hygieny i wygody. 

Reasumując ogólny ekonomiczno-społecz- 
ny bilans Łodzi, liczącej przeszło 300,000 
mieszkańców, reprezentającej pierwszorzę- 
dne siedlisko krajowego przemysłu — bez. 
stronny badacz stosunków miejscowych 
jéé musi do wniosku, że, o ile na ze- 
przedstawia się dzisiejsza Łódź dość 
imponująco i „А vol d'oiseau“ sprawia wra- 
żenie cywilizowanego miasta—o tyle niewie- 
le spostrzegamy śladów tej cywilizacyi, sko- 
го przypatrzymy się instytneyjom filantro- 
pijnym, rozrywkom duchowym e t.e., będ 
cym niejako probierzem altruizmu i energ 
umysłowej, normalnie rozwiniętego organizmu 
społecznego. Niestety, pod tym względem nie 
dorośliśmy jeszcze do wymagań dneha czasu 
i sprawiamy raczej wrażenie głucho zapadłej 
prowincyi. Pomijając dziś, ze wzgłędu na ra- 
my „Tygodnia“, instytucyje humanitarno-fi- 
lantropijne, wspomnimy о instytucyi, mogą- 
cej, choć w części tylko, zaspokoić artysty- 
czne nasze potrzeby i aspiracyje: o teatrze. 

О teatrze łódzkim, który od pewnego 
czasu więcej niż kiedykolwiek intere- 
sować zaczął nasze społeczeństwo, rozpra- 
wia się tu szeroko! Zainteresowanie w tym 
kierunku usprawiedliwiają zwiększające się 
aż potrzeby duchowe klasy inteligen- 
tniejszej, nie samym tylko ellebem żyjącej. 
Zapatrując się jednak ze stanowiska sztuki, 
obecna, letnia scena nasza nie jest idealną, 
z tej prostej przyczyny, że zmuszona liczyć 
się 4 warunkami miejscowemi, żadną miarą 
na wyżyny sztuki wzbić się nie może. 


w Łasku 


Rawie Е. 


ymczasem publiezność skarży się na li- 
che siły tyczne, zapominając, że w tea- 


trze prowineyjonalnym, nie otrzymującym 
żadnej subweneyi, o gwiazdy pierwszorzę- 
dne jest bardzo trudno, a wytworzeniu 
się przyzwoitego, należycie zgranego еп- 
semblu przeciwstawiają się trudne do poko- 
nania przeszkody i tylko przy niezwykłych 
wysiłkach udaje się dyrekcyi utrzymać stały 
teatr w Łodzi, prosperujący dobrze w z 
a zaledwie wegetujący w lecie; w lecie b: 
wiem, jak mówią „toute Lodz“ znajduje s 
extra muros*, a do świątyni sztuki ucz 
szeza mnóstwa ól nie dla sztuki, ale 
dla kultu Bacha. Częste też zmiany eelniej- 
szych sił artystycznych paraliżują wyrobie- 
nie doborowego ensemblu. Pojmujemy, że 
scena łódzka w aspiracyje czysto-urtystyczne 
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JE DOZ TRN 


wdawać się nie może i sztukę w Łodzi więcej 
ze stanowiska interesu traktować musi; szer- 
sze bówiem warstwy nie nabrały jeszcze sma- 
ku do arcydzieł współczesnej literatury dfa- 
matycznej, zwłaszcza do płodów myślą i ten- 
dencyją poważnych i nęcą je przedewszyst- 
kiem sztuki w rodzaju „Trójki hultajskiej*, 

„Dwóch złodziejów*, oraz różnego rodzaju 
bomby, bez głębszej myśli i treści, jedynie 
na melodramatycznych efektach scenicznych 
oparte, Sam tytuł seusacyjny sztuki zapew- 
nia jej „kasowe“ powodzenie, aim sensa- 
cyjniejszy tem mniej zawodny. 

Być może, że z czasem uda się wykształcić 
poczucie artystyczne w szerszej publiczności, 
podnieść poziom duchowy jej upodobań i wy- 
magań; na razie jednak, chcąc utrzymać wo- 
góle teatr, trzeba się liczyć z dzisiejszemi jej 
wymaganiami i dlatego nie poczytujemy 
30 де p. Janowskiemn, który „ulegając 

czeniu licznego grona. publiczności* —we- 
d ug doniesienia jednego z pism—raczyć ją 
będzie operetkami, mając to doświadczenie, 
że muza podkasana najskuteczniej i najła- 
twiej trafia, zwłaszeza w lecie, do gustu 
inn kieszeni „szanownej publiczność 

Nie mamy więc żadnego zamiaru уйы 
wać usiłowań p. Janowskiego, który 1ойшїа- 
nom niejedną uprzyjemnił już chwilę; idąc je- 
dnak za głosem opinii i odniesionego wraże- 
nia—dwóch najbezstronniejszych krytyków, 
trudno cofnąć się przed wypowiedzeniem pra- 
уйу, że ai repertuar, ani zrekrutowana dory- 
wézo drużyna, z nielicznemi « zywiście wyją: 
tkami, nie stoją na wysokości wymagań sztu- 
Sz dyskredytują tradycy ję sceny łódz || 
kiej, a już wcale rzyć się nie mogą 
z tem, м nam dał w zimie p. Wołowski, któ- 
rego ensemble o kilku wybitniejszych nawet 
talentach, pojmujących całą doniosłość swe- 
go posłannietwa, świetna wystawa, oraz 
urozmaicony repertuar, złożony z najceluiej- 
szych utworów swojskiej i obcej literatury 
dramatycznej złożyły się na to, że p. Jano- 
wski przejął bardzo trudną po poprzedniku 
spuściznę. I oto, dlaczego krótkotrwały 
wśród nas poj 
dzony zda) poparciem i sympatyją bywal- 
ców 1 prawdziwych znawców teatralnych. 

Kończę skromną wzmianką о innej sztu- 
ce, mianowicie artystyczno - mularskiej, 
uprawianej z niemałym pożytkiem w szkole 
rysunkowej prof, W. Wołczuńskiego, która 
rozwija się bardzo pomyślnie. Niektóre prace | N 
młodocianych adeptów odznaczają się zupeł- 
nie poprawnem wykończeniem, a celniejsze 
znich wysyła kierownik zakładu na kon- 
kurs do Cesarskiej Akademii w Petersburgu. 
Urządzona w szkole wystawa, przeznaczo- 
nych na konkurs okazów, licznie była zwie- 
dzaną. Enka. 


CZ PKZ 
Z Gzęstochowy. 


Nie rozumiem doprawdy, kto był tyle dowcip- 
nym, podając projekt, odprowadaznia nieczystości 
rynsztokowych w specyjalnie urządzone głębokie 
studnie, cembrowane, z odpowiedniemi przyk 
ciami, umieszczane wedle przepisu w ogrodach, 
przy posesyjach mieszkalnych. 

Koszt owych studzień urządzonych prz 
czterema dosyć znaczny, a eel р 2 
prawdy śmieszny! Domyślam się, 
specyjalne zbiorniki do zatruwania powietrza. 
Studnie owe co dni kilka przepełniają się zu- 
połnie, a podczas obfitych deszczów, formalnie | 
rwącym potokiem wylewa się z nich ceucliną- 
ca nie do opisania zawartość na ogrody, nisz- 
cząc z wielkim nieraz kosztem urządzone klomby 
a szczególniej drzewa, które same przez się ozoni- 
powietrze, zasługują па staranniejszą 


© 


opiekę. 

Przy rewi i kładzie się ni 
na to, by studnie by M RONI nie zatruwały po- 
wietrza. Jakim to uskutecznić sposobe „Hä, rób 
jak WZ byle tylko stadnie były próżne i nie 
1 iorniki wszelkich 
mie próżne, to ja- 


owe napełniają się со dni dziesięć: ро tym więc 


pyt р. Wołowskiego wynagro- | 


É| wytoczyć sprawę przed oblicz 


ie | kalejdoskop okazów. 


terminie wywożąc cuchnącą wodę w ilości eo 
najmniej 0 beczek, ponosimy koszta wywóz! 
minimum rs. 15, co przez letnie miesiące poka- 
ną stanowi sumkę. A со hędzie podczas dni ule- 
wnych? czy podobna każdodziennie uskuteczniać 
wywózkę?.. 

Dobrze, że prywatne przedsiębiorstwo urządzi- 
ło nnas tabor asenizacyjny i wybawiło nas od 
wstrętnej przenikającej woni przy dlawniejszym 
systemie arcyprymitywnym wywożenia nieczysto- 
ści; ale tabor to stosunkowo niewielki i odrazu nie 
może podołać jednocześnie wszystkim zamówie- 
niom. A tu protokół siedzi na karku 

Dajcie więc radę na to zaeni mężowie, 
dbacie o dobro nasze. 

My, stali mieszkańcy Częstochowy, tutaj uro- 
dzeni, tu posiwiali, dbamy o gród swój jak o wła- 
shą matkę 1 nie możemy przenieść tego despek- 
tu, jaki nas ciągle spotyka. Oto wyobraźcie sobie, 
że chcąc odpocząć w cieniu przepysznych naszych 
alei, wielu ze spacerowiczów własne rozstawia 
krzesła, nie mogąc się docisnąć do skąpo rozsta- 
wionych ławek. Na przestrzeni 2 wiorstowej 
wszystkich alei naliczyliśmy zaledwie 64 ławki! 
Widząc jak publiczność posiłkuje się własnemi 
krzesłami, nam starym grodzianom rumienić się 
ida za naszych dobrodziejów, naszych ojców. 
Zakupienie jeszcze choćby 40 ławek 
; funduszów miejskich —Ale 
со tu mówić! poezciwi do gruntu ojcowie widzą | 
przecież te braki, л jednak kroczą z całą przy 
leżną im powagą po alejach, zawadzując nosami 
w własnych о ostro sterczące kamienie niby 
bielejące kości na starych ementarzyskach. 
dzieci. niebezpieczna to nawet pułapka. Ogół też 
słusznie sarka, а tylko kochani przed ele 
kunsztu SZEWI kiego protegują te lado- 
we, gdyż najsumienniej odrobiony bucik, К} kilku 
dniach wraca do warsztatu tak spl rowany, że 
mputacy zupelna, to przynajmniej po- 
żny opatrunek wyratować go może. 

Miasto nasze przechodzi obecnie epidemiję fo- | 
tograficzną. Do niedawna mieliśmy jeden tylka 
zakład, obecnie funkeyjonują cztery a przybywa 
piąty.  Konkurencyja ołnje zniżkę cen; robi 
się więc tanio, prędko, pochlebia się nawet „qua- 
siimodom*, ale wykończenie nie: 
Jedno w tem dobre: oto wszystkie prawie zakk 
dy dają pracę przeważnie kobietom. W jedz 
z nowo urządzonych zakładów spotykamy ncz 
ce z inteligencyi, ze znajomością rysunku, które 
pewną umówioną cenę wtajemniczają się w sztu- 
kę rotuszeryi i traktują zajęcie swe con amore, 
mówiąc nawiasem bardzo odpowiednie dla kobiet. 
Zawszeć to samodzielny zarobek. 

Od lipca przybywa nam drugi skład materyjn= 
łów aptecznych pod firmą specyjalnie wykwali! 
kowanych farmaceutów, Daj Im Boże powodze 
Na konkurencyi może ішу zyskamy, gdy: 
tychczas, za gru! 
my homeopu 
środków, 

„Harde dusze“ (nie Sarneckiego)—nasi dryn- 
dziarze— przedłużyli fizyjognomije, widząc, jak 2: 
prowadzone niedawno omnibusy, coś w guście w: 
gonów tramwajowych, cieszą się niebywałem po- 
wodzeniem. Kurs od nowego rynku i dworca dro- 
gi żełaznej do Jasnej-Góry po 5.1 7 kopiejek. 
Powodzenie ogromne 

Niedawno odbyła się w pewnym tajemniczym 
zamczysku, hen daleko za górami, walka w pań- 
stwie Flory. Dwie kamelije — biała i pąsowa 
(słuszniej „brudna i zbrukana*) dobijały się 
o względy skromnego narcyza, о miłość jego, i... 
o mamonę. Rezultatem zapasów, były podrapane 
łodyżki i poszarpane listki, wiszące strzępumi, 
niby znoszone szaty niewieście, a teren pobojow 
ska zasłany niby kobiercem i 


którzy 


do- 
że nawet grosze, otrzymywaliś 


ne dozy najtańszych nawet 


Pąsowa, przegrawszy Walkę na pięście, zamierzała 
surowej Temidy, 
inawczą. Јак te 
cej mają podobieństwa 


ale kieska odegrała rol 
| kwiaty doprawdy coraz 
do króla stworzenial.. 

I w świecie więc Flory 
odgrywa rolę. 


„walka o byt* główną 


=== 
—— oo — 


WYSTAWA MYGIEMICZNA 


w Warszawie. 


ІҮ 
(Korespondencyja ,, Tygodnia.) 


W głównym pawilonie wystawowym jest taki 
że, zaprawdę tradno się tu 
Szukamy jednakże rzeczy, 


chwilami zorjentować. 


N 27 
któreby nas najbardziej zająć mogły i znajdujemy 
je—po kątach. Z bardzo ciekawą acz smutią pracą 


wystąpił tutejszy oddział popierania przemysłu i папе 
alu; dał na kilku obszernych kartonach Wwyszczególnie- 
nie chorób, jakim podlegają pracownicy wszystkich 
rzemiosł u uus, wynikających z ich zawodowego 
zajęcia, Obok tej smutnej statystyki znajdujemy 
także doraźne środki zaradcze, (zapobiegające tym 
nieuniknionym chorobom) najczęściej przez sfóry 
pracujące mieuwzględnionym niestety.  Nietylko 
dla sfer roboczych, ale dla ludzi wszelkich sta- 
nów urcywyborną jest łaźnia pokojowa, systemu 
p. Stanisława Glińskiego, Łaźnie te, taniością 
сеп swych, przystępne są dla wszystkich sfer, 
a pożytek z nich niemały i stwierdzony przez 
hygienistów. 

Niektórzy wystawcy, produkujący artykuły spo- 
żywcze pierwszorzędnej potrzeby, przedstawili 
obok okazów—proces ich powstanawia i produko- 
wania, Tak uczyniła firma Stanisław Kropiwni- 
oki i Ska, tak postąpił tóż p. L. Krzymuski, tak 
zrobili ostatnio właściciele pierwszej u nas fa- 
bryki musztardy pp. Arthur i $-ka, którzy W spes 
oyjaluych słojach wykazali cały proces przygoto- 
wywania tej powszechnie używanej dziś przypra- 
wy. 

Bardzo ciekawy i pouczający jest pawilon firmy 
Maurycy Beydel i S-ka, która, nie szczędząc zna- 
cznych nakładów pracy i kapitału, dała publi 
czności popularne, poglądowe wiadomości o prze- 
myśle winnym. Górny oddział dla mniej. świado- 
mych przedstawia—w formie barwnej , panotamy— 
| widoki najznakomitszych miejscowości winnego 
przemysłu całego świata, a więc widoki okolic 
całej Europy, Afryki, Azyi, typy ludności, manie 
pulacyje przy. zbiorach winogron, tłoczeniu 1, t. diy 
tuk, że publiczność, przejrzawszy te cenne zbiory, 
otrzymane dzięki ustlnym staraniom firmy, mo; Я 
poglądowo obeznać się z produkcyją najgłówniej- 
szych centrów przemysłu wiunego. W piwnicach, 
z powodu szezupłości iniejsca, ograniczona się 
tylko ma wystawieniu najgłówniejszych maszyn 
pomocniczych, t.j. pomp, pras, maszyn do ko 
kowania, aparata do pastemryzowania wina it d. 
|Z pomocą starej firmie przyszedł prof. Mlicer, 
który co sobota udziela publiczności popularnych 
| objaśnień, 
| W pawilonie głównym zwraca joszeze uwagę 
hywieniczna sztukateryja błacharska p. Aksta, 10 
mieszkań prywatnych, odznaczająca się wykwit- 
nem wykończeniem, oraz tublico odżywiania roio- 
tników, obcenego i normalnego, wypracowane 
przez p. Marcina Osmałę. Tenże p. Osmała wyż 


* | stawił kartę graficzna, wykazującą  wykształocnie 


rzemieślników w Warazawi 
zarzucają grubo niedokładności, Naszem zdaniem, 
kurtu ta mie zunjduje dla siebie wogóle odpo: 
wiedniego miejsca na wystawie hygienicznej. 

2 przyjemnością zaznaczam, Że na placu му. 
stawowym daje się od medawna zauważyć wi 
kszy ład, niż poprzednio; znać pewną Быш 
nę i pracowity rękę, która wzięła się do pówierz: 
chownego chociaż porządku, W ostatnim czasie 
przybywa na wystawę większa ilość osób, która 
czas spędza nieżle, ро komitet dokłada większych 


karcie tej jednak 


|| pod tym względem starań. 


Na nieszczęście, chłody  paruliżują dobre 
chęci komitetowców; ale jest nadzieja, że skoro się 
ociepli, to się na wystawie zaroi. 


Adolf Starkman 
—+0r— 


00 MŁODZIEŻY. 


Zarząd Towarzystwa Jedwabniczego uprasza 
рр, studentów Uniwersytetu i młodzież gimnazy- 
jalna, tak Warszawską jak i prowincyjonalną, r02- 
sypującą się na wakacyje letnie po całym Kraju, 
o łaskawe sprawdzenie naoczne (każdego w obrę- 
bie gminy ulbo parafii, w której przebywać bę- 
dzie): ile w której wsi Imb osadzie 1 w czyim 
ogrodzie znajduje się drzew lub płonek morwo- 
wych i w jakim mniej więcej wieku? 

Po zanotowaniu sobie tego, Zarząd uprasza 
о zakomunikowanie zebranych wiadomości bądź to 


‚ | ustnie po wakacyjach, bądź listownie do Biura To- 
. | warzystwa Jedwabniczego, 


w Muzeum Pszczelui- 
czem w Warszawie, przy ulicy Wiejskiej M 12. 


MC 


Mamy zaszczyt polecić niniej- 
szem pamięci Sz. Prenumerato- 
rów naszych termin składania 
przedpłaty na kwartał IIE 
roku bieżącego. 

Początek drukującej się w do- 
datkach oddzielnych powieści— 
nowi prenumeratorowie otrzy- 


mają bezpłatnie. (3—2) 
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Z Miasta i Okolic. 


— Majówka. W ubiegłą niedzielę, d, 28 
czerwca, odbyła się majówka, urządzona 
staraniem komitetu miejscowego Tow. cykli- 
stów, dla członków towarzystwa i wprowa- 
dzonych przez nich gości. O godzinie 3 po 
południu na dany przez kapitana sygnał wy- 
ruszyło z lokalu Towarzystwa całe zgroma- 
dzenie, w eleganckich powozach i półtora- 
kach umajonych zielenią, a na czele długi 
szereg, dwójkami ustawionych jeźdźców, 
prowadzących maszyny. Na końcu, па oso- 
bnym wozie orkiestra. Od szosy „sprężyści* 
dosiedli swoich rumaków i poehód гапо 
posunął naprzód, wśród nader sprzyjającej 
pogody po pięknej i wyjątkowo dobrej, 
bo wolnej od kurzu drodze. 

Po przybyciu do kresu, mianowicie do la- 
su Wolborskiego, towarzystwo zebrało się 
w odpowiednio zamienionej na salę balową 
leśnej altance, obok której rozstawiono sto- 
ły z napojami. Po ogłoszeniu programu 
zabawy, udano się na spacer, podezas gdy 
zapisani do wyścigów jeźdżey wyruszyli йо 
swoich maszyn dla dopełnienia ostatecznych 
przygotowań. 

О godzinie 5 dano sygnał wyruszenia na 
miejsce, przeznaczone do wyścigów 8zoso- 
wych. Towarzystwo rozlokowało się na 
skraju Jasu wśród zieleni, po obu stronach 
szosy. U mety zajęli miejsce sędziowie: pp. 
Bronikowski, Kutkin, Łazucki i Brokowski, 
u startu p. Ludwikiewiez; do kontroli zapro- 
szeni zostali: u startu pp. Sobański, Wolski, 
Bliicher, na półmecie pp- Rejman, Łapiński, 
Bastrzycki, na dystansie pp. Gerber, Poto- 
скі, Trębicki, Keppen i Michalowski. 

O godz. 5!4 rozpoczęto wyścigi, do któ- 
rych programu wchodziły 3 numera: wyścig 
„ Wiosemny*, przestrz. 8 wiorst, norma 
21 m; wyścig „Turystów*, przestrz 6 
wiorst, norma czasu 19 m. (oba dla jeźdź- 
ców na rowerach) i—wyścig „piechnrów* 
dla amatorów sportu pieszego, przestrzeń 
1 wiorsta. 

W pierwszym wyścigu przybyło do mety 
w normie 6-ciu z f-miu zapisanych, w na- 
stępującym porządku; pp. ylko (18.24)— 
żet, Br. duży, Luft (19.34) — żet. sr. mały, 
Bronikowski jun. (19.38) — żet. bron. duży, 
Ogrodzki (20.19), Wyrzykowski (20.52), Bro- 
nisławski (20.58)—żet. bron. małe. 

W drugim wyścigu z 3 stających przy- 
było w normie dwóch jeźdźców (jeden się 
wycofał), a mianowicie: p Kellenbeck (15.32) 
—żet. sr, mały i p. Pawłowski (16. 37)—żet. 
bron. duży. 

W trzecim wyścigu (piechurów) 2 3 stają- 
cych otrzymali nagrody w przedmiotach 
pamiątkowych dwaj pp. Ryłko i Ogrodzki. 

Z wyjątkiem lekkiego osłabienia jednego 
z jeźdźców po zejściu z maszyny, spowodo- 
wanego upałem, które natychmiast przeszło, 
wyścigi udały się szczęśliwie. 

Gdy po skończonych wyścigach towarzy- 
stwo znów się zebrało w lesie, został ogło- 
szony rezultat wyścigów i uproszone przez 
komitet nadobne piotrkowianki, protektorki 
sportu a uczestniczki zabawy, obdarzyły na- 
grodzonych symbolicznemi oznakami (w ро- | 
staci kwiatów) wywalezonych przez nich 
dekoracyj, które później będą in wydane. | 

Następnie, stosownie do programu, prezes 
komitetu p. Bronikowski oraz kapitan i go-| 
spodarz zabawy p. Łazucki zaprosili gości | 
do elegancko i obficie zastawionych stołów 
z zimnemi przekąskami, przy których wśród 
ożywionej rozmowy towarzystwo pokrzepiło 
siły i odpoczęło po spacerach. Po przekąsce 
podawano herbatę. 

Następny numer zabawy --tańce rozpoczę- 
to walcem, Tańce zgromadziły do altanki 
liczne koło zwolenników i zwolenniczek 
tego sportu, który, jeżeli gdzie, to właśnie 
w takich warunkach, na świężem powietrzu, 
wśród natury i przy pewnej swobodzie ma 
najwięcej racyi bytu.  Kontredans zgroma- 
dzil najmniej 30 par, a że był zajmujący do- 


БЕ; 


wodzi to, że trwał z górą godzinę, pod umie- 
jętnym kierunkiem p. аена, Ро 
chwilowej przerwie, urozmaiconej produkcy- 
jami pyrotechnicznemi na polance, zdala od 
lasu, ponownie rozpoczęto tańce raźnym ma- 
zurem, który trwałby prawdopodobnie do 
rana, gdyby nieubłagany sygnał. nie przy- 
pomniał o potrzebie powrotu do domu. 

A potrzeba ta była jnż nagłą, zwłaszcza 
ze względu na рр, cyklistów, którzy mieli 
wracać na rowerach. Tak więc o godzinie 
11 wieczorem, w podobnym porządku jak 
w chwili wyjazdu, całe towarzystwo wyru- 
szyło a powrotem do miasta. PP. cyklistom 
oświecały drogę 2 pochodnie, wiezione na 
wozie idącym przed niemi, jedna w środku 
szeregów, wieziona przez jednego z amato- 
rów, jadącego na wysokim bieyklu i dwie 
па wozie, jadącym z tyłu. Światła było do- 
syć, dzięki czemu wszyscy powrócili do 
Piotrkowa szczęśliwie. 

Ogólne zadowolenie, jakie wynieśli ucze- 
stnicy zabawy, powinno być nagrodą dla ko- 
mitefu Towarzystwa, a zwłaszcza dla go- 
spodarza, za podjęte trudy i zachętą na 
przyszłość. 

— Rada Towarzystwa dobroczynnoś 
postanowiła zarządzić peryjodyczne rewizy- 
je wszystkich zakładów dobroczynnych, zo- 
stających pod jej zwierzchnictwem, przy 
współudziale osób ad koc zaproszonych, na- 
wet nie należących do Towarzystwa dobro- 
czynności. 0 rezultacie takich rewizyj rada 
ogłaszać hędzie w naszym organie. 

— Bebractwo ulicz W celu usunięcia 
żebrvactwa ulicznego, które coraz natrętniej 
daje się we znaki mieszkańcom Piotrkowa 
Rada Towarzystwa Dobroczynności, ża 
przykładem miast innych, postanowiła za- 
prowadzić jałmużników, którzyby z puszk: 
mi, opatrzonemi piec; zystwa, ob- 
chodzili dormy zbierając jałmużnę. Fund 
ten posłuży na wsparcie dla rzeczywiście 
potrzebujących; uprawiający zaś żebraninę 
jako rzemiosło usuwani będą z ulie miasta 
przez policyję i oddawani sądom dla uka- 
rania. 

— Druga ochrona dla dzieci. Z uwagi 
że istniejąca już ochrona na „Sławiańskiej* 
ulicy —położoma jest na krańcu miasta i sta- 
nowczo nie odpowiada potrzebom coraz 
bardziej rosnącej ludności, Rada Towarzy- 
stwa Dobroczynności postanowiła założyć 
w jak najkrótszym czasie drugą ochronę na 
przeciwległej stronie miasta ро za plantem 
kolei. W tym celu wyznaczoną została ko- 


|misyja dla gruntownego zbadania tej kwe- 
styi, obrania pomieszczenia dla nowej 


ochronki i wyszukania na jej utrzymanie 
odpowiednich funduszów. 

— Ж Towarzystwa kredytowego miej- 
skiego. W kwestyi niezmiernie ważnej 
idla przyszłego rozwoju naszego towarzy- 
stwa kredytowego miejskiego, a mianowicie 
|w kwestyi przeniesienia ksiąg hypotecznych 
stowarzyszonych z hipoteki miejskiej do 
do hipoteki gubernijalnej, na zebraniu ogól- 
nem w 21 b. m. zapadła decyzyja większo- 
ścią 25 gł. przeciwko 12, oświadczająca się 
za hypoteką gubernijalną. 

— Nowe kopalnie rudy żelaznej zosta- 
ną niebawem otworzone we wsi Jastrząb 
w pow. będzińskim na gruntach włościan 
Tomasza Kuca, Wiesiołka i Praneiszka 
Lali Na głębokości 17 stóp pod ziemią 
znaleziono pokłady rudy grube 6 cali. 

— Jarmark Ś-to-Jański, zabawa publi- 
czna na rzecz Towarzystwa dobroczynności | 
w ogrodzie kolejnym, z powodu deszcz 
odłożoną została do dzisiejszej niedzieli 
izgromadzi zapewne liczne grono piotrko- 
wian ze względu na cel i nowość, dotych- 
czaś w Piotrkowie niepraktykowaną. Jar- 
mark urozmaici wiele niespodzianek, ай. 
szem nie zapowiedzianych. | 

— Oświetlanie. Na zasadzie zawartego | 
kontraktu z entreprenerem, Berkiem Gold- | 


miucem, latarnie powinny być oświetlane 
w następnym tygodniu, 2 wyjątkiem nocy | 


księżycowych, od godziny 9 wieczór do 
3 rano. 

— Burza w Brzezińskiem. Przed półno- 
cą, dnia 19 b. m. zachodnią część p-tu brze- 
zińskiego nawiedziła gwałtowna, parę go- 
dzin trwająca burza, podzielona na trzy hu- 
ragany, a każdy ze zdwojoną występował 
siłą. Nienstające błyskawice gromów, przy 
ciemniach nocy, przerażający sprawiały wi- 
dok, zwłaszeza, gdy mieboskłon со chwila 
rozjaśniały łuny wzniecanych piorunami po- 
żarów.—W majątku Nadolna miało miejsce 
niezwykłe, acz od czasn do czasu tratiające 
się w czasie burzy zdarzenie, Piorun uderzył 
w dom przy wiatraku, wleciał do stancyi 
kominem, blachę kuchenną potrzaskał na 
kawałki, i prócz silnego ogłuszenia miesz- 
kańców,: porzuconych na ziemię, nikogo nie 
c, wyleciał przez ścianę do stajni, gdzie 
również koń i dwie krowy, nie rażone a je- 
dynie ogłuszone leżały na ziemi. Obiegł- 
szy tę drogę, zginął w nawozie. Jednocze- 
śnie w toż samo miejsce uderzył drugi i ró- 
wnież szczęśliwie, nikogo nie rażąc, prawdo= 
podobnie ugasił tylko pożar powstały z pier- 


„|wszego, gdyż dom słomą kryty, bądź: со 


bądź ocalał, Pierwszy do przytomności 
przyszedł młynarz; powyciągał niebawem 
na dwór resztę ogłuszonych, wilgotną zie- 
mią okładając im głowę, czemu być może 
zawdzi а ocalenie. Dłużej nieco trwała 
bezwładność bydła; lecz i to nieustannie nu: 
тале i okładane błotem, powróciło do ży- 
cia. Ostatecznie nikt z ludzi uni dobytku nie 
doznał szwanku. —W tej również wsi, w pe- 
wnem oddaleniu od lasu, stoi na polu poje- 
dyńczo kilka dębów; w jeden z nich ugodzi- 
lo aż ośm piorunów, które nietylko korę 
z Коса, lecz i z grubszych gałęzi obdarły zu- 
pełnie; samą zaś korę i wydarte drzazgi, na 
parę set kroków rozniosły po polu. —W są- 
siedniej wsi (Grodzisko, piorun uderzył 
w chałupę, przyczem tak szybko ogarnął ją 
ogień, że mieszkańcy zaledwie w bieliźnie 
zdążyli ocalić życie, podezas gdy cały ich 
żywy i martwy dobytek stał się pastwi 
ognia. Wezbrane nadmiarem wody strugi 
i rzeczułki, wystąpiły z brzegów, zalewając 
i zamulając łąki, oraz unosząc pokoszone tu 
owdzie siano. Poważne również szkody 
wyrządziła powódź w majątku Byszewy, 
w rybach, łąkach i zasiewach, na niżej poło- 
żonych polach, Pożarów na około widać by- 
ło kilka, lecz ani miejscowości, ani rozmia- 
rów klęski, dotąd ściśle oznaczyć nie mogę. 
Mimo to, deszcz okazał się bardzo pożyte- 
елпу i potrzebny. Poważnie już uszkodzone 
przez suszę posiewy jare — odżyły i dziś 
obiecujący posiadają wygląd. Wogóle uro- 
dzaje w okolicy tutejszej, więcej niż do śre- 
dnieh zaliczać moż odde 
— W szkole prywatnej męzkiej dwu- 
klasowej w Noworadomsku, rok szkolny 
ukończono d. 13 (25) czerwca. W roku spra- 
wozdawezym zapisanych było 211 uczniów, 
z tej liczby ubyła 17; całkowitego więc kur- 
su słuchało 194, Co do wyznań było między 
nimi; prawosławnych 10 5%), katolików 
146 (75,26%), ewangielików 28 (6.70%) i sta- 


uczniów 
(100%). 
uowano 19 
pozostało 10 2%). Ogółem z 45 uczniów 
w klasie wstępnej promowano bezwzględnie 
26 (57.78%), warunkowo 9 (20%), pozostało 


10 (2 ). Nagrodę w tej klasie otrzymał 
Kowalski Leon, pochwałę Gajda Antoni 


W klasie podpierw: (odpowiadającej 
wstępnej filolo, 58 nezni 

wano 23 (39.6 ), 
(86.21%). Nagrody z klasy pod- 


pozostał: 
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pierwszej otrzymali Fidala Józef i Kosenko 
Stefan; pochwały: Basiński Bolesław, Goc 
Edward, Świderski Kazimierz i Wróblewski 
Józef, — Klasa pierwsza: z 54 uczniów pro- 
mowano 24 (44,45%), warunkowo 13 (24,07%), 
pozostało 17 (31.48%).  Uzyskali nagrony: 
Borowski Antoni i Mieczyński Ryszard; 
pochwały zaś Banaszczyk Zygmunt i Rej- 
ment Aleksander. — Klasa druga: 2 37 
uczniów tej klasy ukończyło szkołę 16 tu 
(43.24%), pozostało 21 (56.76%) Nagrody 
otrzymali: Obamezyk Bronisław i Langka- 
mer Bronisław, pochwały: Gajewski Stani- 
sław, Mittelman Kopel i Statler Abraam— 
Ogółem, we wszystkich klasach, z liczb, 
194 uczniów nagrody otrzymało 7 (3.61%), 
pochwały zaś 10 (5.15%), promowano bez- 
względnie 89 (45.88%), warunkowo 36 
(18.56%), pozostało w tej samej klasie na 
rok drugi 69 (35.56%). 

Dyrekcyja drogi żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej postanowieniem z d. 30 e 
(11 czerwca) 1895 r. za N-m 8497 przyznała 
tej szkole subsydyjam po trzy rs. na mie- 
siąc za każdego ucznia, z czego korzystało 
w ciągu roku szkolnego 31 chlopeów, prze- 
ważnie synów niższych oficyjalistów. Wiel- 
kiem to jest dobrodziejstwem dla rodziców, 
rozrzuconych po linii drogi żelaznej, odda- 
lonych od kościoła i szkółek, i pozbawio- 
nych możności kształczenia swych dzieci. 
Dyrekcyja drogi żelaznej udziela im nadto 
bilety wolnej jazdy klasy 2, — Podobne sub- 
sydyjum dyrekcyja dr. żel. w. w. przyznała 
w roku bieżącym i pensyi prywatnej żeń- 
skiej o 3-ch klasach, utrzymywanej w No- 
woradomsku, przez panią Gwożdzik. 

— Szkołę górniczą w Dąbro' 
ukończyli: 

Na wydziale hutniczym pp.: Władysław 
Rogowski, Karol Mees, Mikołaj Weleman, 
Wiktor Piotrowski, Jan Rosnowski, Stani- 
sław Zagrodzki, Stanisław Wojciechowski, 
Ludwik Szajko, Władysław Mieczyński, Mi- 
chal Slaski i Edward Krotkiewski —Na wy- 
dziale górniczym pp.: Tytus Filipowicz, An- 
toni Nowicki, Seweryn Kamiński, Włady- 
sław Piotrkowski, Jerzy Płachciński, Witold 
Remiszewski, Adam Piwowar, Juljan Poło- 
cki, Roman Jaworski, Marcin Dzierdziejew- 
ski, Zenon Gierycz, Wiktor Hendiger i Sta- 
nisław Koziorowski. 

Po odbyciu wędrówki geologicznej i po 
rocznej pracy w fabrykach, butach i kopal- 
niach, wyżej wymienieni otrzymają dyplomy 
sztygarów i hutników. 

— Kolej obwodowa łódzka. Sprawa 
budowy kolei obwodowej łódzkiej znowu 
stoi otworem. „Kraj* donosi, że komitet mi- 
nistrów postanowił kwestyją tę rozwiązać 
w duchu interesów państwowych. Obecnie 
odrzucono tylko podania fabrykantów łódz- 
kich i Tow. dr. żel. łódzkiej, nie stawiając 
bynajmniej propozycyi, aby droga Wiedeń- 
ska wykupiła drogę łódzką i zbudowała 
w Łodzi kolej obwodową. —Decyzyja co do 
tramwajów łódzkich również odłożoną zo- 
stała do dalszego czasu. 

— Teatr łódzki pod dyrekcyją p. Woło- 
wskiego zdobył szturmem Warszawę i cie- 
szy się w niej coraz bardziej wzrastającem 
powodzeniem, na które bezwarunkowo zasłu- 
żył pracą sceniczną, wycieniowaną aż do dro- 
biazgów. Z przyjemnością dzielimy się z ezy- 
telnikami naszymi na teraz pewną już wia- 
domością, iż po skoń u вехопи Warszaw- 
skiego p. Wołowski zjedzie do nas na 
10 przedstawień. 

— Pożar. W Łodzi spłonęła trzy piętro- 
wa fabryka wyrobów wełnianych Jakóba 
Kwaśnera i Józefa Lindernfelda, wraz 2 ea- 
łem urządzeniem i maszynami. Fabryka by- 
ła asekurowaną na 220,000 rs. Straty wyno- 

za 75,000 rs. — Przyczyna pożaru nie roz- 
jaśniona. 

— Z rynku łódzkiego. W początkach 
czerwca interesa przemysłowców łódzkich 
poprawiły się znacznie, lecz później zaczęły 
ze wszech stron rozlegać się skargi na 
zastój i zupełuy brak zbytu dla towarów 


w r. b. 


łódzkich, zwłaszcza со do wyrobów wełnia- 
nych.—Okoliczność ta zachwiała wiele firm, 
a dwie z nich, uważane dotychczas za bar: 
dzo solidne, zawiesiły wypłaty. Pasiwa je- 
duej dochodzą do 250,000 rs. drugiej zaś 
wynoszą około 100,000 rs. Bankructwa 
atoli ogłoszone nie będą; wierzyciele ułożą 
się polubownie. 

Przytułek dla starców i kalek, 
W tych dniach wykończony został w Łodzi 
imponujący gmach, przeznaczony na przy- 
tułek dla starców i kalek. Gmach ten zbu- 
dowany wedle najnowszych wymagań te- 
chniki i hygieny, wewnątrz urządzony zo- 


Y |stał z komfortem zupełnym. Wkrótee na- 


stąpi instalacyja pensyjonarzy, którzy dotąd 
znajdowali schronienie w lokalu wynaję- 
tym. 

— Ze sportu. Tow. cyklistów łódzkich 
urządziło w tych dniach pierwszy rekord 
500 kilometrowy. Maximum czasu ozna- 
czono na 50 godzin. Do rekordu stanęło 
5 eyklistów i wyruszyło z Pabijanie na Ka- 
lisz do Warszawy, zkąd па Łowicz i Zgierz 
powrócili do Łodzi, Pierwszy przybył pan 
Порше, drugim pan Hendorf. 

== 2 Tomaszowa Rawskiego donoszą 

nam: Proboszcz miejscowy J. ks. Zaje prze- 
niesiony został do Warszawy 2 wielkim ża- 
lem parafijan, dla których prawdziwą był 
opatrznością. Na miejsce ks, Zajca nazna- 
czony został ks, Wyszyński, który dawniej 
był tu wikaryjaszem. 
Zgon. Jeden z najpoważniejszych 
kupców łódzkich 6. p. Gehlig zakończył ży- 
cie w Kaltenleutgeben pod Wiedniem. Nie- 
boszczyk, brał udział we wszystkich spra- 
wach ogólniejszego znaczenia. 

— Od pioruna, We wsi Puczniew pod 
Łodzią piorun zabił 32 letniego włościanina, 
Tomasza Gajdę. 

— Sprostowanie.  Proszeni jesteśmy 
о sprostowanie faktu kierownictwa muzyką na ba- 
lu, dawauym przez miasto Piotrków, 
Maja r. b. W artykule wstępnym w X 22, wydru- 
kowane zostało przez pomyłkę, że orkiestrę orga- 
nizował p. Brandt; tymczasem ten ostatni żadne- 


go udziału w dniu tym w orkiestrze nie przyjmo- 
wał, a kierował takową p. Wajntraub. 


— Ślub w dniu 20 czerwca r, b, w ko- 
ściele po-pijarskim w Piotrkowie odbył się 
obrzęd zaślubin panny Maryi Wygrzywal- 
skiej, córki zasłużonego w mieście naszem 
ś. p. d-ra Maryjana, 2 p. Stanisławem Chrza- 
nowskim, adwokatem przysięgłym z Piotr- 
kowa. 

e= 


List do Redakcyi. 


dent nadsyła nam 


Warszawski nasz Когевр 
tępujące wyjaśnienie: 
„Szanowny Panie Redaktorze“! 
Postawiony "przez rodakcyję „Głosu* pod zarzu- 
tem kierowania się względami” osobistoni w uwa- 
gach moich co do działalności głównego organi- 
zatora wystawy bygienicznej, d-ra Polaka, zmu- 
szony jestem wyjaśnić, że таеже} redakcyja „Głosu“ 
a właściwie kierownik jej, р. Wasilewski, jest osa- 
biście zainteresowany w tym wypadku, jako „ezło- 
nek* komitetu zabawnego, przy wystawie istnie- 
Jacogo... Nie mając zaszczytu należeć, do jakich- 
kolwiekbądź komitetów i podkomitetów wysta- 
wowych, mam chwała Bogu możność wytykania gru- 
bych błędów tych, którym się zdaje, Że są „nie- 
omyltymi*. Szar, Pun przyjąć i t. d, 
Adolf Starlnan. 


ЗЕЕ 
Wiadomości bieżące. 


= Kredyt melijoracyjny uzyskał Najwyższe 


zatwierdzenie. Pożyczki wydawane będą na | 


osuszanie, nawadnianie i uzyżnianie grun- 
tów; na wzmacnianie brzegów rzek i pias- 
ków lotnych, oraz na zaprowadzenie sadów 
i winnic.— Najdłuższy termin pożyczki wy- 
nosi lat 20. О powyższem donosi „ Wiestnik 
Finansów“, 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
daje do wiadomości pp. artystów ma- 
larzy i arelitektów, iż stosownie do $ 1 regu- 


w dniu 27) 


| 


|z opłatą cła od przysłanych 2 zagranicy, 


laminu corocznych Konkursów Towarżystwa, w mje“ 
siącu Lutym т. 1897 odbędzie się konkura 
małarstwa i architektury. 

Na konkurs malarstwa kwalifikują się obrazy 
olejne, akwarele, pastele, kartony i rysunki, wy- 
konane w ciągu lat 3 ostatnich, jeżeli nie były 
umieszczane na wystawie Towarzystwa lub inucj 
w Warszawie. Za dzieła konkursowe z dziedziny 
malarstwa, mające istotną wartość artystyczną 
przeznaczone są trzy nagrody pieniężne: rs, 400-— 
200 i 100, 

Na konkurs architektury kwalifikują się wszel- 
kiego rodzaju kompozycyje w zakres budownictwa 
wchodzące, w szkicach, projektach, modelach, 
a tukże fotografjach dzieł wykonanych. Rysunki 
depołuiające i objaśniające główny przedmiot pra- 
су konkursowej, jak przy elewacyi, plany i prze- 
cięcia mogą być przedstawiane pobieżnie na małą 
skalę. Prace szkolne 1 akademickie mogą być wy- 
stawione z odpowiednią wzmianką o wystawieniu 
po za konkursem, to jest bez prawa ubiegania się 
o nagrody. Za dzieła konkursowe z dziedziny ar- 
chitektury, mające istotną wartość nrtystyczna, 
przeznacza się dwie nagrody pieniężne: rs. 400 


Nie kwalifikują się na konkurs tak malarstwa 
jak i architektury wszelkie kopije i dzieła arty- 
stów zmarłych, 

Deklaracyje w formie zwyczajnej koresponden- 
cyi pod adresem Komitetu Towarzystwa przesłać 
należy przed 3 Stycznia 1897 r. n. st, 

W deklaracyi winna być zamieszczona treść 
dzieła, dokładny adres artysty, z krótką wiadomo- 
ścią, gdzie i kiedy się urodził, огаш w jakiej szko- 
le otrzymał wykształcenie artystyczne. 

Prace konkursowe nadesłane być winny do lo- 
kalu Wystawy Towarzystwa, najpóźniej do dnia 
3/15 Stycznia 1897 r. do godziny 3 po południu. 

Koszt transportu dzieł, par petite vitesse, 

о ile 
dzieła te zostaną przyjęte przez cenznrę rządową 
i delegacyję Sądu konkursowego, ponosi Towarzy- 
stwo, Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie 
wysyła franco, lub wydaje na miejscu bezpłatnie 
Kancelaryja Towarzystwa. 


enp 


ROZMAITOŚCI. 


Odnawianie варе. Gąbka w ży- 
oiu codziennem gra niemało ważną rolę, a że cena 
togo towaru jest bardzo wysoka, odnawianie więc, 
a raczej odfłuszczanie gąbki, stanowi w gospodar- 
stwie domowem kwestyję nio małej wagi, Oto 
sposób: W kwarcie zwyczajnej wody czystej roz- 
puścić należy ówierć funta  skrystalizowanej sody 
i w roztworze tym moczyć gąbkę przez 24 godzin. 
Po upływie tego czasu należy gąbkę maczać 
w czystej wodzie i dobrze wyżymać, poczem wy- 
płukać w roztworze kwasu solnego, w stosunku 
pół ówierci funta ua jedną kwartę wody i przepi- 
kać po raz ostatni w czystej wodzie, a będzie jak 
nowa, 


Gaszenie sadzy. W Paryżu straż 
oguiowa używa następującego sposobu do gaszenia 
sadzy: do niewielkiego garnka glinianego lub žela- 
znogo ualewają około dwóch decimetrów siarko- 
wodoru, następnie stawiają garnek na kominie 
i podpulają, Wytwarzająco się gazy gaszą pożar 
wciągu kilku minnt, Płynu tego nie należy atoli 
nalewać w komin, апі też wstawiać do komina 
ręką, gdyż bardzo latwo powoduje okspłozyję. 

Konkurs bukieciarek. W Paryżu 
w ogrodzie Tuileryjskim francuzkie narodowe to- 
warzystwo ogrodnicze ogłosiła konkurs bukieciar- 
ski. O nagrodę ubiegać się mogą wszystkie kobiety, 
które przedstawią jury osobiście ułożony przez si 
hie bukiecik z żywych kwiatów.  Najmisterniej 
i najestetyczniej možony bukiecik otrzyma medal 
złoty. Konkurs rozegrany zostanie podeżas tegoro- 
cznej wystawy kwiatowej. Pomysł koukursu zapo- 
łyczono z Japonii, gdzie kobiety z najlepszych 
sier zajmują stę układaniem bukietów, co wchodzi 
w zakres ich wykształcenia. 


Zlowroga wróżba. Słynny meteo: 
rolog Falb przepowiada deszeze i ulewy przez ca- 
ły lipiec, sierpień i wrzesieńj zwłaszcza w lipcu 
ma nie być ani jednego pogodnego dnia. Cieszcie 
się rolnicy!.. No... i przedsiębiorcy teatrów ogród- 
kowych. 

Minister rolnictwa pozwolił na 
zwołanie w miesiącu bieżącym zjazdu rolników 
gub. podolskiej, Zjazdowi przewodniczyć będzię 
prezes miejscowego zarządu dóbr państwa, p. Czaj. 
kiewiez. Zjazd obradować będzie nad sprawami 

emi: o organizacyi towarzystwa rolnicze- 
go; o otwarciu niższej szkoły rolniczej; o ubeznie- 
czeniu wzajemnom; o kredycie tanim; o kupowaniu 
przez rząd produktów rolnictwa bezpośrednio 
u producentów; o serwitutach i szachownicach; 
o uregulowaniu stosunku pomiędzy gospodarzami 
a robotnikami i o ułatwieniu rolnikom możności 
nabywania po uizkich cenach maszyn i narzędzi 
rolniczych. > 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 

— w dniu 3 (15) lipca w sądzie gminnym 
w Szczercowie na sprzedaż dwóch osad we wsi 
Jastrzębice, w gminie Dąbrowa-Rusiecka w pow. 
łaskim, powstałych z gruntów folwarcznych, od su- 
my 150 rs. każda. 

— 9 (21) lipca na sprzedaż nieruchomości w m. 
Łodzi pod № 1292 przy ul. Cegielnianej, od sumy 
1800 rs. w kancelaryi rejenta 1. Kamockiego; oraz 
pod № 120 przy ul. Drewnowskiej, od sumy 2550 rs. 
w kaneclaryi rejeuta K, Mogilnickiego. 

— 10 (22) lipca tamże, na sprzedaż niernchomo- 
ści przy ul. Średniej i Wschodniej pod X 382, od 
sumy 18000 rs. w kancelaryi rejenta W. Jonszóra 
i pod № 269-D przy ul. Wnlezański: 

17250 rs. w kancelaryi rejenta К. Рі 

— 11 (23) lipca tamże, na sprzedaż nierucho- 
mości pod № 769 przy ul, Piotrkowskiej, od sumy 
108900 rs. w kancelaryi rejenta J. Grabowskiego, 
a także pod № 271-P przy ulicy Cegielnianej, od 
sumy 15000 rs.; w kancelaryi rejenta J. Gruszczyń- 
skiego. 

— 15 (27) lipca tamże, na sprzedaż піегпећото- 
ści przy ul. Cegielnianej pod Ж 1892, od sumy 


18000 ra. зу. kancelaryi rejenta W. Jonszera; „oraz 
pod Ж 1108 przy ul. Widzewskiej, od smny 26500 rs. 
w kancelaryi rejenta К. Płacheckiego 

— 12 (24) lipca tamże, na sprzedaż ruchomości 
pod Ж 1198. przy ul. Przejazd, od sumy 16760 rs. 
w kancelaryi rejenta K. Mogilnickiego. 


Z biblijografii i Prasy. 


— „Ateneum“, za m, czorwiec, wyszło z dru- 
ku i zawiera: „Jędrekś, przez А. Langego; —„Ne- 
wroza i zbrodnia“, przez d-ra Juliusza Makarowi- 
cza;=„Nad ranem“, przez Jerzego: AIg0sa;—yPr0- 
jekty i próby reformy agrarnej“, przez A. Korki- 
sa;—„Jeszeze Beatryx Cenci“, przez Edwarda Po- 
rębowicza;—„Kronika artystyczna”, przez Kazimie- 
rza. Daniłowicza-Strzelbiekiego;—„Nowe _ studyjnm 
o Ibsenie*, przez d-ra Ignacego Snessera; — „ścizna 
poprzednika“, przez J. T. Hodi'ego;—„Handel za- 
graniczny Rosyi“, przez d-ra J. B—raj—,„ Antoni 
Lange i jego poezyje*, przez Bolesława Lutom- 
skiego;—„W sobotę* (Szkic), przez Edwarda Mali- 
szewskiego;— „Tomasz Hardy powieściopisarz an- 


шере", 


przez N. Ta—„Rozbiory i sprawozda- 
i literackie*;— „Dra 


Dla PP. Cyklistów 


PARS а 

śmieżo nadeszły: 

1) do składu sukna i kortów Jakubowicz 

(w domu Goldszteina) — MAT 

RYJAŁ na kostiumy w prze- 
pisanym kolorze; 

2) do sklepn galanteryjnego p.f. „Julijan* — 

sulki wełniane, oraz 

zapeczki i pasy. ( 


a 


Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w bl 


dworca kolei żelaznej. 


R сл; 


- GOSPODYNI 


wszechstronnie obeznana % gospodar- 
stwem wiejskiem lub miejskiem, poszu- 
kuje miejsca w mieście, a zwłaszcza 
na wsi. Rekomendacyje poważnych 
osób. Oferty nadsyłać do W-ych Moł- 
mow w Piotrkowie, pod lit 


Apteka, 


sklepy, cukiernia i restau 


racyja w zakładzie. 


malownicze. 


póczta, telegraf, 


„ЇШ is 


Nadwldl. W leoia. бшш 
i powozy na pociągi. 


Miejscowość zdrowa. Park suchy obszorny i cienisty, Wycieczki 


|różnorodniejsze, orkiestra włościańska 


ийїї do туй, 


Na Składzie Rowerów 
przy lokalu Redakcyi „Tygodnia“ 


"NAUCZY стык, 


Instytutu Głuchoniemych poprawia wa- 
dliwe wymawianie, przyjmuje, na stan- 
cyję głuchoniemych, zapewniając im 
opiekę. Adres: Warszawa, plac 
loksandra ЖА, A. Manezarski, 
1) 


4 konduktorów 


potrzeba zaraz w Częstochowie do 
Gmithusów, ® kancyją r8. 180. Zgłósić 


miejscow; 0 pokoi w zakładzie. Kuchnia własna, obfita, zdro- 
wa, smaczna i tania, Cały rok: Zakład hydropatyczny, według 
najnowszych wymagań nauki urządzony, Wody mineralne, kąpiele mi- 
neralne, sztuczne, elektryczność, masaż i wszelkie kurueyje dyjetety- 
czne. W sezonie letnim od 1 czerwca do 1 października: 
Woda żelazista z miejscowego źródła (odpowadająca Spa) 
kąpiele żelaziste i borowinowe (Moorbady) odpowiadające 
Krynickim i Franzżesbadzkim. Kumys wyborowy tatarski 
z kobyłego mleka. Gimnastyka lecznicza. W letnim sezonie 
całodzienne utrzymanie z mieszkaniem, kuracyją, opieką lekarską 
i usługą od 8 rubli 20 Кор, па dobo, w innych porach roku od 
2 rubli 50 kop. na dobę. Wszelkich objaśnień udziela administra- 
суја zakładu. Pragnący poznać zasoby przyrodnicze i estetyczne tu- 
dzież środki lecznicze zakładu, raczą zwrócić uwagę pod Nr. 164 
w pawilonie głównym Wystawy Hygienicznej,—na mapy, plany вушах 


są do nabycia: 


bki, pedały tico- 
iranonzkie, oli- 


буду do pom- 
zki do spodni, gum- 
ki do mit rurki gumowe do poni- 
pok, kulki, pudełką reparacyjne; 

do kierowników. (1 


arbiwszy Sobie 

waszecline, jako dzioržawea Res 
eyi w Hotelu Angielskim vw C z ę 
stochowie, donoszę, że 


się można do właściciela L, Golenie- 
wskiego, Częstochowa 8-cia Aleja, dom 


Marksa, (2—1) 
LZGUBA! „| 
Юма 28 ezerwea r. b. na ulicy po- Ra 
oztowej okolo rządu gubernijalhego, х 


Тар na stacyi dr. żel, zgubione zostały 


leczniczycli miejscowy 


cyjne, plany budynków, modele urządzoń zakładu, okazy środ 

: borowiny, wody żelazistej 1 ekstraktu igli- 

wiowogo, wreszcie na zbiór liczny Widoków Nałęczowa i okolic, słu- 
żących za cel wycieczek. 

Lekarze Ordynjący: 


Dyr 
ordynatorzy w leci 


-ka M 1552) 


oktor Chmietewski, pomocnik Sa- 
Chetchawski i Puławski. 
czegółowych objaśnień udziela Administracyją Zakładu. 


HOTEL KRAKOWSKI 
na JASNEJ GÓRZE na 
byłem na własność i tenże urządzi 
z wszelkim komfortom.  Dohorową 
kuelinią, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi 


(8—1), muj 


wienia śniadania, 


różne dowody i notatki piśmienne do- 
tyczące wyrobienia paszportu zagranie 
onego u Władz Szkolnych i Rządo- 
wych, — Łaskawy znalszca zechce 
uprzejmie odesłać takowe, pod niżej 
wskazanym adresem do Sosnowca, za 
wynagrodzeniem: 
Ks. Wł. Musielewicż 
prefekt szkoły realnej w Куа 
) 


"ера 


inteligentna, świeżo ukończy- 
zakład freblowski w Warszawie, 


(P. 


RRRKKAKNAKMAURNKRNKAKAKA 
POKOST RYGSKI 


po cenie przystępnej poleca 


Reprezentant Jeneralny 


HERMAN MEYER w WARSZAWIE 


Mazowiecka 20. 
i В-ка N 1480) 


KKRKRAAKRAKKANA 


SCHMIDTA 


(8—1) 


сује tak w Шохе, 
Dia dogodności Sz. Publiczności 
dziennie kursować będzie kareta z 
dworca kolei do Hoteln i z powrotem, 


(50—18) Z szacunkiem 


JÓZEF BUJNOWSKI, 
Dystylarnia 


parowa M. Brauna w Piotr- 
kowie, znacznie udoskona- 


i na miasto, 


co- 


poszukuje miejsca, Wiadomo: 
dakeyi „Tygodnia“, 


Rower 


lekki, pneumatyczny, do sprzedania za 
nizką cenę; 2 powodu wyjazdu. Do- 
się można w redak 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poezty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI, KONIE, 


(26—2) 


AKUSZERKA 


z dyplomem Warszawskiego uniwer- 
sytetu udziela porad paniom potrzebu- 
jącym zupełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
w utensylju zabezpieczające zdrowie 


Kantor: Tłomaclcie 3. 


A. TAHN et С-о 


"UA łaściciele 


Fabryki Tektury Smołowcowej 


DeF i ASFALTU wa 


pod firmą 


Т, PIETSCHMANN макау 


w Warszawie. 


Polecają: 


Tokturę i paski smołoweowe, lak asfaltowy, gwożdzie, Парт, апо 


gazową, holecement, klebemasę, asfalt, gudron i t. d. 


Wykonywają wszelkie roboty tekturowo-dachowe 1 asfaltowe. 
Filija w Łodzi, Mikołajewska 65. 


CENY UMIARKOWANE. 


(W. В. О. 2537) 


Fabryka: Leszno S6. 


lona i powiększona, poleca 
swoje spirytusy, likiery, со- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki, (26—16—2) 


ee-e... 
A Luft 
ślusarznechanik w Piotrkowie, posia: 


da składzie 


do 


wypróbowane w Piotr 
та najlepsze i cicho szy. 
posiada ua składzie różne cz 
dowe do maszyn, jakoto: czułenka, 
igły, tryby, sprężyny, oliwiarki, gum 
ki, pasy, szromejery, oliwę i t. d 
UWAGA: Wszystkie powyżej wspo- 
mniane przedmioty sprzedaje po 
praktykowanych dotychczas NIZEICH 
CENACH. 6—4) 
Tamże można dostać wybór 


(6—4) 


położnie. Przyjmuje na czas dłuższy 
bez meldunku z umieszczeniem dzioc- 
Ба, Pokoje oddzielne, wspólne, wygo- 
due. Cena przystępna. Królewska 31, 
wprost Saskiego ogrodu w Warsza 


(W. В. О. 2126) (12—10) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 


i kaucyjonowane pod firmą 


Ф winszawskiz BIURO OGŁOSZEŃ © 


otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbowej Ж В, wprostNiecałej, Telefonu Ж 416, 


Rowerów używa 


zego numeru dołącz 
arkusz 19 powieści p. t. 
NEMEZYS 


przekład E. D. 


6 P XD ZPK M N 27 


OGŁOSZENIE. 
Zarzad Drogi Żalaznej Iwangrodiko-Bąbrowskie 


podaje do wiadomości, że 1 (13) Lipca 1896 r. w poniedziałek, o godzinie 12 w południe, w kancelaryi zarządu (w Radomiu przy ulicy 
Szerokiej, dom Dębowskiego) będzie odbyta licytacyja na dostawę sosnowych podkładów dla potrzeb drogi żelaznej, w latach 1897, 
1 i 1899 w ilości 170,000 sztuk każdorocznie; dozwolona też jest dostawa podkładów w partyjach, jednak nie mniejszych nad 
50,000 sztuk w ciągu jednego rokn. 


Wzywa się osoby, życzące sobie brać udział w licytacyi, aby do południa 1 (13) Lipca podały lub przesłały pocztą swoje deklara- 
сује zapieczętowane i zaadresowane: „Do zarządu drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej*. „Deklaracyja na dostawę podkładów, 
według licytacyi z d. 1 (13) Lipca 1896 r.* 

W deklaracyjach koniecznem jest wymienić: 1) swoje imię, nazwisko i stan, jako też imię ojca, 2) miejsce zamieszkania, 3) ilość 
deklarowanych dla dostawy pokładów, 4) cenę jednego podkładu. Oprócz tego, jednocześnie z deklaracyją, należy wnieść do kasy zarzą- 
du lub przesłać pocztą kaucyję w ilości 10% wartości od zadeklarowanej ilości podkładów, Osoby nieznane zarządowi składają kau- 
cyję 20%. Kaucyja może być złożona w gotówce, lub w procentowych papierach. Deklaracyje nie zabezpieczone odpowiedniemi kaucy- 
jami rozpatrywane nie będą. 

Techniczne i ogólne warunki dostawy podkładów i rysunki można rozpatrywać codziennie, z wyjątkiem dni świątecznych 
i galowych od godziny 10 zrana do 4 po południu, w biurach—Naczelvika wydziału gospodarczego i Naczelnika wydziału technicznego, 
jako też w biurach naczelników dystansów na stacyjach: Radom, Skarzysko, Kielce, Sendziszew, Strzemieszyce i Tomaszów. Po rozpa- 
trzeniu deklaracyj na dostawę podkładów, osoby, które nie utrzymają się przy licytacyi, odbierają napowrót złożone kaucyje; kaucyje 
zaś tych osób, których deklaracyje będą przyjęte, zarząd zatrzymuje u siebie dla zabezpieczenia warunków dostawy podkładów. 

Zarząd drogi zastrzega sobie prawo wyboru dostawcy, kierując się nietylko zadeklarowaną najniższą ceną, ale i powagą firmy 
i innemi warunkami co do akuratności dostawy podkładów. 


Wynik licytacyi podlega zatwierdzeniu przez Ministeryjum kommunikacyi. (8—8) 
оооооооооооооооооооооо ‚4% Шъ өю. я» аа, шь азу дь, SE РЫ AO СЫ Fi, CZ ЛЕЛ О, АТО. уб Dn р, ЯР 
Fabryka kotłów parowych Е.І. Oschatz Meerane $ 


w Saksonii dostarcza: 


Kotły Parowe 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- 
mów. najlepszych konstrukcyj, о naj- 
dokładniejszem wykonanin. 


Przegrzewacze рат tenti 
DF шш нынын 


„Oschatz“. Bozdymne paleniska. — 8861 
аана 


Specyjalny zakład reparacyjny 


anometrów, vaeumetrów, obrotomierzy i tep, na 
Żądanie dostarcza także swego własnego wyrobu 
lub innych fabryk manometry, vacumotry, hidrolik- 
manometry i t. pa po cenie UMIARKOWANEJ 
z GWARANOCYJĄ ROCZNĄ. 


Petrykowski i Łańcueki 


w Piotrkowie 


Ulica Petersburska Nr. 677 
za parowym młynem. (6—38) 


KOSZTORYSÓW i bliższych obja- / 
śnień udziela JENERALNY RE: f 


PREZENTANT > =з, та 


є 
000] ix Т 
MAURYCY ZASKI, Inżenter, | Ж Powszechnie many SALY Ө ҮҮ 
„o „Biura Techniczne: ŁÓDŹ i CZĘSTOCHOWA. | W. ROROWSKIEGO 
SodoodadocddboococoRGGł 0 Maz" Д 
= | w Warszawie, Przejazd №, 643. 

W Dostać można we wszystkieh aptekach 1 składach aptecznych. 

9, Cena kop. 35 za pudełko. 
Wysyła się pocztą do wszystkich miejse w Królestwie i Cesarstwie. 


Ó 
| (W. В. O. 1464) (4—13) 
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5 I'WAŻNE !! 
Дарь Rolników i Obywateli Zemkih 
Biuro Komisowe (Ungra) 


w Warszawie, Krak.-Przedm. % 9. 


кмш» BO RL е w 
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BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak:-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 
iblijoteki dębowe, orzechowe, ma- 

honiowe. 
Biurka męzkie i damskie. 


"АМ 9łogorurpoziJ әрүкоурау 


ИШИШЕШЕН Telcioru 734. По, 
= 


| Meble salonowe i fantazyjne, 
Obrazy i dzieła sztuki, 
| Otomany juta lub dywanem kryte. 
| Słupy drewniane i stiukowe. 
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maho- 
niowe. 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Krzesła dębowe i gię | Umywalnie orzechowe z blatami 
Lampy stojące i wiszące. | marmurowemi. 
Zastawy bronzowe na biurka. 
Zydle dębowe. 
żyrandole i 
(W. B. 


tie Przedmieści: 


Ekrany mah 

Fortepiany i pianina. 

Krodensy dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 


posiada do mnieszczenia znaczuą liczbę oficyjalistów wiejskich 
ylko z pewnemi rekomendacy jami, spe- 
listów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze-| 
|mysłu, oraz pośredniczy we wszelakiem kupnie 
i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję. 


z 
= 
Ëj 

£ 

= 
g 
A 


Krako: 


6 


Na wszelkie zapytania, odpowiedż i objaśnienia odwrotną pocztą. 


0000000000000000000 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


ndelabry. 
8) (6—4—2) 


Ceny nizkie. 


Дозволено Цензурою. Печатано въ Петроковокой Губернской Tunorpatfiic. 
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— А оп, — zapytała babki — czy dobrym jest 
dla niej? 

— Nie wiem, —odrzekła pani de Cerences. —Raz 
tylko widziałam ich razem i dostrzegłam, że stosunek 
między matką a synem był dość chłodny. 

— То żle!—rzekła Herminija.—Czyż nie odpoku- 
towała już winy... А teraz, pomyśl babciu, jeżeli wie, 
że to ona stała się powodem naszego nieszczęścia, jak 
strasznie musi cierpieć! Tak bardzo kocha syna. 

— Zkąd wiesz, że go kocha? — spytała babka 
ździwiona. 

— Czyż można być matką takiego syna i nie ko- 
chać go!l.. Ту ваша kochasz go, babciu. 

Figlarny uśmiech rozjaśnił jej twarzyczkę; była 
tak śliczna w tej chwili, że serce babki wezbrało dumą 
i szczęściem.  Pociągnęła ją pieszczotliwie ku sobie 
i uścisnęła serdecznie. 

— Biedna ty, moja dziecino,—szepnęła—niewe- 
soło zaczynasz życie... 

Herminija milezała przez chwilę. 

— Babciu—rzekła wreszcie, —Bóg czyta w mo- 
jem sereu i widzi, że życzę dziaduniowi bardzo dłu- 
giego życia, ale ty wiesz, że cokolwiek się stanie, nie 
wyjdę nigdy za nikogo innego. Jeżeli pan de Grandpró 
nie przestanie mnie kochać, pobierzemy się choćby 
w późnej starości. 

— А gdyby nie chciał czekać tak długo?.. gdyby 
zapomniał?—rzekła pani de Córences, — Dziecko moje 
drogie, nienawiść uawet wieczną nie jest, a cóż dopiero 
miłość!.. 
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starzec nadzwyczajną wrażliwością chorych nerwów 
odczuł, że ukrywają coś przed nim i tak go ta myśl 
dręczyła, że stan jego zdrowia pogorszył się znacznie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, Paweł, któremu 
urlop się kończył, nie chcąc pozostawiać ојед na łasce 
służących, zmuszonym był zawiadomić matkę. Napisał 
więc kilka słów, bardzo obojętnych, prosząc, aby przy- 
spieszyła swój powrót. 

Po raz pierwszy w życiu pani de Grandprć wi- 
działa pismo syna na kopercie do niej zaadresowanej. 
Na razie myślała, że mąż jej niebezpiecznie chory; 
a może to pierwszy krok pojednawczy ze strony Pawła. 
Długo obracała list w ręku, miotana sprzecznemi uczu- 
ciami nadziei i obawy. Wreszcie otworzyła i przeczy- 
tała. 

Ale jakiegoź doznała rozczarowania! Nie przera- 
ziła się zbytecznie wiadomością о chwilowem zapewne 
pogorszeniu; о jakiejkolwiek zmianie w ich wzaje- 
mnym stosunku, mowy tam nie było; napróżno usiło- 
wała czytać między wierszami... nie zgoła. A przecie 
to, eo jej powiedział Marsac, zdawało się wróżyć 
zwrot ku lepszemu. Powróciła jednak natychmiast do 
la Verrerie. Męża zastała bardzo zgnębionego. Paweł 
tak jak dawniej, był względem niej grzeczny, ale obo- 
jętny i zimny, a staranniej jeszcze unikał sam na sam 
z matką. 

Baronowa odczuwała to boleśnie. Od Gilberty 
otrzymała tylko dwa listy bardzo krótkie i chłodne, 
a listy te raniły niewypowiedzianie serce matki, choć 
wiedziała z doświadczenia, że niczego już od córki spo- 
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dziewać się nie może. Zdwojona zaś obojętność Pawła 
wypełniła po brzegi czarę goryczy i doprowadziła bie- 
dną kobietę do takiego stanu rozdrażnienia, że lada 
chwila należało się spodziewać reakcyi. 

Postanowiła bądź co bądź rozmówić się z synem, 
ale nie przyszło jej to łatwo. Paweł wprost uciekał 
przed nią. Nadszedł wreszcie dzień odjazdu; za godzinę 
miał opuścić la Verrerie na czas dłuższy; pani de 
Grandpró, nie ociągając się dłużej, poszła zapukać do 
drzwi jego pokoju. 

— Proszę wejść — rzekł Paweł, myśląc, że to 
służący. Odwróciwszy się jednak ujrzał matkę. Spoj- 
rzeli sobie oko w oko; na bladej twarzy baronowej 
malowało się niezłomne postanowienie. 

— Pawle! — szepnęła, ukazując na drzwi sąsie- 
duiego pokoju, gdzie lada chwila mógł powrócić pan 
de Grandpre. 

Zrozumiał wybornie, ale udał, że nie wie, осо 
chodzi. W salonie ujrzała baronowa męża zajętego czy- 
taniem gazet. 

— Niech i tak będzie, tem lepiej! — rzekła. — 
Chciałam ci powiedzieć, Pawle, że o ile mi się zdaje, 
nie zasłużyłam na takie postępowanie! 

Przysunął się do niej bardzo blizko, a gniew od 
tygodnia tłumiony, wybuchnął w nim całą siłą. 

— A jak mam postępować? — spytał przez za- 
ciśnięte zęby. — Przychodzisz mi robić wyrzuty! Może 
jestem złym synem, nieprawdaż? 

— Moje dziecko, —rzekła pani de Grandprć, cofa- 
jąc się instynktownie — nie chcę ci nie wyrzucać; zważ 
jednak, że skoro ojciec twój okazuje mi życzliwość 
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nie pojmował, jak młoda dziewczyna mogła opierać się 
jego woli. Błagania żony większe na nim uczyniły 
wrażenie, ale wrażenie, niestety, ujemne. W słowach 
bardzo grzecznych zgromił ją surowo, że upoważniła 
młodego człowieka do wyrażenia swych uczuć. 

— Nie tak postępowano za moich czasów, — mó- 
wił — nie oświadezałem ci się osobiście, a pomimo to 
pożycie nasze było zawsze szezęśliwe. Ta mała nabiła 
sobie głowę jakiemiś marzeniami bez sensu, ale w grun- 
cie jest rozsądna; więc mam nadzieję, że wkrótce uspo- 
koi się zupełnie. 

Nie było pod słońcem argumentu, któryby mógł 
w tej chwili przekonać pana de Oćrences. Uczucie 
wnuczki stale nazywał dzieciństwem, a żona tyle tylko 
na nim wymogła, że panu de Villebois, który oświad- 
czył się o rękę Herminii, bez wiedzy tejże, odmowną 
przesłał odpowiedź. 

Pani de Oćrences ро raz setny stawiała sobie py- 
tanie, czy powinna odsłonić Herminii smutną kartę 
z przeszłości rodziny de Grandpró. Ро długiem waha- 
niu postanowiła wreszcie powiedzieć wszystko. Znając 
wnuczkę, wiedziała, że nie zniechęci jej to do człowieka 
którego kochała całą potęgą młodego serca. Przeciwnie, 
to szlachetne wyznanie Pawła postawi go wyżej jeszcze 
w oczach zakochanego dziewczęcia. W krótkich więc 
słowach objaśniła Herminiję, że pani de Grandprć za- 
winiła bardzo względem męża, że była mu niewierna, 
ale okupiła to cierpieniem całego życia. Szczegółów 
nie znała, żale to, со opowiedziała wnuczce, było dosta- 
tecznem, aby wzbudzić w jej sercu głęboką litość 
i współezucie dla nieszczęśliwej kobiety, 


